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25. Maja 1820. 


Zagaienie posiedzenia publicznego To- 
Warzystwa Królewsko Warszawskie- 
go Przyiaciół nauk d. 3. Maja 1820 
przez Stanisława Staszica Redcę 
Stanu, Prezesa tegoż Towarzystwa. 


(Dokończenie) 


Of ry w tem półroczu uczynione do 
Bibhoteki Towatzystwa. 


Od Członków Towarzystwa. 
Sekretarz Stanu Julian Ursyn Niemcewicz 


» ofisrował tom trzeci dzieła swego pad ytu- 
tłem: Dzieie panowania Zygmoata HI. 


-Były Rehtar Uniwersyteta Wileñchiogo Jan 


Sr:suechi dzieło własne drugiego wyda: 
nia Trtgonometryia hulista analitycznie wy- 
łoż ona. 

Doktor Medycyny Hiacynt Dziarhows hi dzie- 
ła ssego część druga pod tytułem: Pora- 
dnih domowy. 4 

Rektor Uniwersytetn Krakowskiego Walenty 
Lirwinskhi tom IV. i V. Rocznihów Towar- 
zystwa Nanliowego w. Krakowie. 

Professor Uniwersytetn Warszawskiego i Bi- 
bliotekarz Joachim Lelewel: hilka dzieł hi- 
storycznych swoiey pracy. 

Naddzierzawca Łomny Antoni Trębichi, hi- 
storyig powsz.chną Jana Mullera w rękopis- 
mie, którą z Niemiechiego na Polski ięzykh 
przełożył. 

Ofńa ryw książkach i rękopismach 

od różn yub osób. 

Były Kanclerz Wielki koronny Hiacynt Hr. 
Małachowski: własne pisma i mowy dru- 
kowane w Wroogławin 1809 roku. 

Były Jenerał woyska Polskiego Stanisław Szy- 
manowski: cztery dzieła rozmaite, i hil- 
ha rękopisinów, 
rezes Sadu kryminalnego w Krakowie Pie- 
Karshi ksisżkę pod tytołem; Bractwa Miło- 
sierdzia w Krakowie a SŚwiętey Barbary za 
€zętego rohu 1594. Ordynacyie, przedrnko- 
wane 1819 rohu. 


Konsul Jeneralny w Warszawie Cesarza Št- 
siryschiego du Chet: rozmaite ręhopisma 
ściągniące się szczególniey do dzieiów -pa- 
nowania Króla Pelskiego Stanisława Augu- 
Sta, . 


Pałhownikowa  Jerzmanowska: Histoire- de 
l'empire Ottoman par Mr. de Saliaberry. 
Kanonik i OfficyałKielechi X Jaszynshi wła” 
sne dzieło pod tytułem: Dykcyionarz Poe- 
tów Polskich w dwóch tomach, wydane w 

Krahowie 1820. 


Radca Delegacyi Aministracyyney Józef Mi- 
klsszewski: Wiolnminów trzynaście dzieł 
wshazuiacych obowiązki urzędników admiu 
nistracyynych. 

Mecenas Felix Paweł Srzedziński , dziełko, 
Kice z Francnzkiego przełożył: Urządzcuia 
pstządha i policy! w Ssdach Appellacyy- 
nych i Trybunałach. ~ 

Assassor Trybnnałn:Woiewództwa Lubelskie 
go Jan Kłodzinski, rozprawę własna pod 
tytałem : O potrzebie prawa cywilnego.’ 

Syn zmarłego Jenerała naczelnego artylleryi 
Karola Sierahowshiego członka Towarzystwa, 
rozmaite pspiery po niin pozostałe. 

Konstanty Maieranowski z Krakowa, pisemho 
własnego układn: Pomniki Alexandra. 

Professoc w kbowihoie Warszawskim Piiar: 
X. Jakób Walichi: Boetius de Cońsolatione 
Philosoph. Norimbergae 1495. 

Małarz Daniel Kondratowicz rozprawę własną 
o sztuce malarstwa. 

Professor Gimnazyiam Krzemieniechiego Jóa 
zef Uldynshi dzieło własne pod tytułem: 
Jebgrafiia starożytna stosowna do dzisiey- 
szey. 

Bezimienny aator dziełho własne: O przyczy- 
nach upadka naszego kredytu. w Warsza- 
wie 1820. 


Obywatel Warszawski Engeniiusz de Brern o- 
fiarował kilkadziesiat książek w różnych mą» 
terysch i ięzykąch. 

Uczeń Uniwersyteta Król. Warsz. Jan Kozło- 


wski: Pauli Jevii Historiaram sai temporis 
lipri 18. Venetiis 1553. 
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©Ofary do Muzeum i Gabinetu rze- 
csy przyrodzoaych: 


Prezes Działo Umieiętności Alexander Hr. 
Chodkiewicz: znaczną ilość węgla ziemne- 
go, który znaleziony iniędzy warstwami hre- 
'dy'nad Niemnem w Ponieinoniu bliska Gro- 
dna. 

Sekretarz Senata Niemcewicz: Dwa kawałai 
skóry wieloryba Rócken zwanego. 

Jenerał dywizyi Wicenty Hr. Krasinski: pe- 
tryfkacyią drzewa odoiętego, w hktórem wi- 
dzieć się daie wyraźnie kora, drzewo, sek 
i gałęź , znaleziona w Zegrzu nad Narwią. 

Rohtor Uniwersytetu X, Szweykowski: Medal 
srebrny bity z powodu założenia tuteysze- 

~ go Uniwersytetu. . > 

Jenerał Stanisław Szymanowski ofiarował: 

a) Medal śrebray wystawniscy Chrzest Jezo- 
su Chrystusa. 
b) Pancerz z przyłbicą staropolską. 

Dyrektor Jeneralny dróg i mostów Franciszek 
Xawery Christiani: blachę mosiężna okrąg. 
ła, która iest częścią dawnego Astrolabium 
Arabskiego, znaleziona pod Błoniem w ob- 
sg Warszawskim przy kopaniu ziemi do 

rogi. 

R i e za te dary shładam wam i- 
mieniem towarzystwa mayczulsze podzięko- 
wanie. 
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Ułomek z prawdziwey 


(z F. Schillera ) 


( Dokończenie ) 


Kiedy nadszedł ten stavowczy dzień, u- 
dał się G... podług swego zwyczain na miey- 
sce zmiany straży. Od Chorażego posuał się był 
w przeciągą lat kilku do stopnia Patkownika 
i ten urząd był tylko skromnym nazwiskiem 
dia Miuistra, którego obowiązki w samey rzeczy 
Sprawował, co go naypierwsym w krain ozyniły. 
Mieysce zmiany straży było iedynem, gdzie 
iego wyniosłość powszeobnie odbierała hołdy, 
gdzie po całodniewey ciężkiey pracy używał 
godzinuey  wielhości i wspaniałości. — 
Naypierwsi Urzędnicy zbliżali się doniego z n- 
szenowanien: pełnem nieśmiałości, ci zaś, którzy 
iege sprzyiania nie byli pewnymi, ze drzeniein. 
Sam Xiaże kiedy się znaydował na awem miey 
scu widział się bydź okokswego Wezyra zanied- 
bkanym ponieważ daleko było niehezpieczniey 
tamtemu się nie podobać, niż w tym mieć przy- 


iaciela, — J włąśnie to mieysce w htórem To" 
wna Bogn ozęść odbierał, wybrano na wido“ 
wisko iego poniżenia. 

Bez obawy wazedł do znalomego towa* 
rzystwa , przytomni równie nie wiedząc o tem 
co nastąpić miało, zgromadzili się z uszano* 
waniem na około niego, i oozehiwali rozka: 
zow. W krótce przybył także wtowarzystwię 
kilka Adjutantow i Martinengo, lecziaź 
nie nkładny, pokorny i mśmieobaiący się dwo- 
rah —zuchwały i podło pyszny iak lukay, któ- 
ry wyszedł na Pana, postępuiąo ku niema śinia* 
łrm i pysznym krokiem żąda w imienin Xią- 
żęcia iegò szpady. — Podano inn ia z weyrze- 
niem niemego pomieszania, Ón, opiera ia © 
ziemię i łamie przyciśnieniem nogi, po czem 
rzuca kawałki G... mu pod nogi. Na ten da» 
ny znak, w padaią na niego obadwa Adjutan- 
ci, ieden zdziera mu krzyż z piersi, drugi 
obrywa szlify i wyłogi od mandara, galon i 
hitkę od kapelusza odeyinnie. — Podczas tego 
strasznego działania, które ź nadzwyczsyna aū- 
kończono szybkością nie słyszano między 500. 
ludźmi przytomnych ani iednego głosu ani ie- 
'dnego tchu w całóm zgromadzeniu. Obecni z twa- 
rzami blademi, z biiacemi sercami w wartwem 
odrętwienia, atarzali go przelęknieni w tem 
szozególnem położenin — i doswiadcz: li 1zad- 
hiego  widoka  smieszności i zgrozy— 
który tylko z uoznciami na rnsztowaniu go 
równanym bydź może. — Siłą pierwszego prze- 
strachu przerażeni, tysiące innych na iego 
umieyscn, padliby bez zmysłów na ziemię; 
ale iego silny skład ciała i mocna dusza, prze< 
trwały ten stan straszny i wywarły na nim 
caia iego okropność. 

Ledwie co nkchczone todziałanie, prze* 
prawadzuno go przez szereg niezliczonych 
widzów, aż nak: niec mieysca zmiany straży 
gdzie iuż aań czekał kryty poiazd. — Nieme 
skinienie rozkazuie mu wśiaść, zasłona hu- 
zarów odprowadziła go. — Temczasem pógła- 
ska tego zdarzenia rozeszła się po oałey Sto- 
licy, wszytkie się otwieraia okna, wszystkie 
ulice napałniaią się mnostwem ciekawych” 
którzy wrzeszcząc za powozem idą ins 
przemiany to z urąganiem,  nuciechą, toZ 
daleko boleśnieysza litością iego powtarzasig 
imie. — Nakonięc dostaie się na wolne pole; 
ale tn go czekaćs nowe ndręczenia. — Powo% 
u ieżdza z głowney, na małoco nczęszozanć 
i bez ludne drogę —na drogę prowadząca nś 
mieysce rusztowania, gdzie go na wyrażuf 
rozkaz Xiążęcia zwolna wieziono. = To daw” 
szy mu uczuć wszystkie męczarnie pewnef 
śmierci, skierował nazad powóz na drogę przeć 


—_ H a aM 


«©brocić. — Z wy znkanem 
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lndzi uczęsczaną. Wśród spiękoty słoneczney, 
*Ł positku, pozbawiony pociechy ludzkiey; 
*ytrwał siedem okropnych godzin w tem sta- 
pie, aż nakoniec ku zachodowi słonca, zatrzy- 
Muie się powoz na mieysca swego przezna- 
Czenią przed twierdzą. —Bez przytomności 
ba pół żywego (dwunssto godziany post i 
Piehące pragnienie przemogły. nakoaiec iego 
olkrzymią naturę) wywlekli go z powozu — 
iw Szkaradney iamie pod ziemią znowu przy- 
Szejł do siebie. — Okropne ściany więzienia 
mdło oświecone od promieni Xiężycaa w głąb 


Ma 19 sążnj, preez wązką się tylko wciskar ce 


Nzpary, były nsypierwszym przedmiotem, któ- 
ty uyrżał otwereywszy oczy do nowego ży- 
ĉia, Na jednym boku znalazł chleb czarny i 
dzbanek z wodą na drugim wiązkę słomy mê- 
lącey mu służyć na posłanie. — W tem stanie 
og aż do południa dnia drugiego, na- 
Oniec otwiers się wieko w środku sklepienia 
Wieży, i poksznią się dwie rąk, spuszcza- 
lace na sznurze w koszu też samę strawę, 
którą :dniem wprzody zastał. — Po pier- 
Wszy raz, po tey sztraszliwey szczęścia zmia- 
die wymogły na nim ból i tkliwość niektóre 
Pytania iak się ta dostał? i co przewinił? 

le żadney z góry mie odebrał -odpowiedzi, 
Ręce znihty i wicho zapadło. —Nie widzzo 
twarzy człowieka, i nie słyssąc głosu ladzkie. 
80, bez wyiaśnienia swego -opłakanego łosn 
W nayokrophieyszey niepewności względem 
przeszłości i przyszłości; 'ogołocony z świa- 
tła dziennego i pozbawiony świeżego powie: 
trza, niedostępny wszelkiey pomocy, i za- 
pomniany 0d powszechney litości , naliczył 
W tem mieyscu narzekania, czterysta 'dzie- 
*więdziesiat okropnyh dui po skąpych okrust- 
Bach, które mu od dnia do dnia podawano. 
Lecz odkrycie, - które w pierwezych dniach 
więzienia sweg zrobił dopełniło miarę ego 
hędzy. — Właśnie to mieysce — on sam powo- 
dowany nikczeimoą 
koma miesiacsmi zbudować aby zagrzebać w 
nin pewnego zasłużonego Qfficera, który 
Miał to nieszczęscie iego niechęć na siebie 
okruciqstwem po- 
dawał sam sredki, ażeby przybytek w tem 
Mmieysca okropnieyszym uczynić. —Sam od- 
Wiedzał przed niedawnemi czasy to mieysce, 
dla oględania budowy, aby przyspieszył ukoń- 
Czenie roboty. — ażeby udręczenie iego do- 
Naywyższego doszło stopnia, musiało się wy. 
arzyć, że ten səm Officer, dla którego to 
więzienie było przygotowan=, stary, czci godny 

ułkownih, nastąpił po świeżo zmarłym Do- 
Wodcy twierdzy, na ten urząd, i z ofiary za- 


zemstą kazał przed kil- 


palczy ości, «wał się Panem iego losu. — 
Tah -napadła mu i ostatnia pociecha boleć nad 
sobą samym, i losy które go tah strasznie 
prześladnią obwiniać 0 "niesłuszność. — Do 
zmysłowego Uczucia Swoiey nędzy. przy” 
łączyła się i wściekła pogarda siebie samego 
i uozucie mayboleśnieysze dla serc wynio- 
słych zależyć od wspaniałości tych, którymeś= 
my żadney nie okazali. — 

Ale ten szlachetny całowiek wyższy był 
nad tak nikczemna zemstę, iego przyiacielskie 
serce wiele na tem cierpia!0, że podług swe 
go przepisu musiał 2 u więżionym tak ostro 
postępować. — Ale iako stary żołnierz przy« 
Zwyczaiał się odebrane rozkazy zslepym po- 
słuszenstwem wykonywać a zatem nie mog 
nic więcey iah się nad nim litować, ozyn- 
nego nomoonika znatszł ten nieszczęsliwy w 
Ilapelanie załogi — wzru z ny on cierpieńiem 
uwięzionego, o którym mierychło i tyłko 
przez ciemne i urywcze pogłoski dowiedział 
się, natychmiast postanowił przyczynić się do 
nlżenia diego doli. — Ten 'ezcigodny Kapłan 
(którego imie niechtnie zataiam ) mniemał, 
że swemu pasterskiema powołania godniey 
mie odpowie, ak kiedy go nżyie na dobro 
nieszczęsliwego człowieka, ktoremu żadnym 
innym sposobem pomod: nie można. 

Gdy nie mogł od Dowodcy twierdzy o= 
trzymać pozwolenia wniyścia do uwięzionego, 
sam się Zatym udał 'do Stolicy, aby popi>rat 
swoją prożbą bezpośrednią u samego Xigżę* 
cia. — Upadł ma do nóg i żebrał litości dla 
nieszczęsliwege ©ozłowieka, htóry bes dobro- 
dzieystw religiynych od których naywiększą 
nawet nie wytacza zbrodnia ginie bez poe 
mocy a może iest bliskim rozpaczy. — Zadał 
wolnego wstępu "do więzienia, z taką nieu- 


$trasżonością i godnością, iakich tylko prze-. 


konanie 'dopełnionych obowiązków udzielać 
mcże, mówił daley, że ón iest iego owiece- 
„ką, za którey duszę winien Boga zdać rachu- 
nek. — Dobra sprawa, za którą mowił zrobi- 
ła go wymownym i pierwszą niechęć Xiążę- 
cıa czas Nieco ułagodził. — Zezwolił na iego 
prożbę pocieszenia uwięzionego Kapłańskiemi 
odwiedzinami, 

Pierwsze oblicze Indzkie, którę mieszczę- 
śliwy G..... po upłynienru 16 miesięcy uy- 
rzał, była twarz iego dobroczyńcy. — Swe- 
mu nieszczęścia winien był iedynego przyia- 
ciela, który mu na świecie pozostał, iego 
szczęście żadnych mu nie ziednało. — Odwie- 
dziny Kapłana były dla niego ziawieniem A- 
nielskim. — Nie episnię iego uczuć. — Aie od 
dnia tego, łzy iego wolniey płynyły, ponie- 
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waż się widział opłakanym prz  .uc istotę. 

Wzdrygnał się Xiądz wr. „uiszy do tey 
isskini. — Jego oczy szukały człowięka — a 
przerażona poczwsra wywlekła się Da prze» 
ciw niemu tr kata, htórybył podbnieyszy do le- 
gowiska dzikiego zwierza iah do pomieszka- 
nia lndzkiey istoty — blady chwieiący się kó- 
*ciotrup, farba życie znihłą ziego liców, na 
Których zgryzota i rozpscz głębokie porobiły 
brazdy; broda i paznokcie przez długie za- 
niedbanie obrzydliwie porosły, suknie z dłu- 
giego używania na pół zbatwiały, dla brabu 
czysteści, powietrze na około niego. zarażone; 
w tem stanie znalazł tego polubieńca szczę- 
ścia, a iego żelszne ae przetrwało to 
wszystko. — Przerażony tem widokiem pospie- 
szył Xiądz natychmiast do Rzadcy twierdzy 
dla wyiedpania nieszczęśliwemu dragiego do- 
brodzieystwa, bez htórego i pierwsze nicby 
nie znaczyło. 

„Gdy ten się powtornie wyrażuą treścią 
swego przepisu aniewinniał, odważył się 
wielhomyślnie na drugą podroż do Stolicy żą- 
dać raz ieszcze łashi Xiążęcia. — Oświadczył, 
że żadną miarą nie odważy się naruszać god- 
ności Sakramentu albo ihng swięta czynność 
z uwięzionym przedsiębraó , ieżli tenże pier- 
wey nie otrzyma podobieństwa z ludźmi. — 
J.na to zezwełono, a Od tey chwili ożył zno- 
wu więzień. ý 

G.... przeżył ieszoze lat hilkanąścia w 
tey warowni ale w daleko znośpieyszym sta- 
nie, gdy krótkie łata nowego polubiehca mi- 
neły i inni na iego nastąpili mieysce, którzy 
z większą ludźkościąa myśleli a przynaymniey 
nie mieli przyczyny wywierać na nim swoiey 
zemsty.— Nakoniecpo dziesięcioletniem wię- 
zieniu zaiaśoiał dzień iego wybawienia— 
lecz bez żadnego Sądowego badania, bez for- 
maluego uwolnienia. — Otrzymał wolnośo.iako 
podarunek z rak łaski; przytem i rozkaz 0- 
puszczenia raz ną zawsze hraiu. 

Ta brak mi dalszey wiadomosci, 
które tylko z ustnych doniesień oiego histo- 
ryi zbierać musiałem ; przymuszony za tem 
iestem przeskoczyć przeciąg dwudziestoletni. 
Pod ten czas zaczął się G...... dostugiwać 
w słuzbie woyskowey obcego Mocarstwa i 
doprowadził na honiec do tego samego szczy- 
tu, z htórega w oyczyznie swoiey tak daleho 
zleciał — Nakońjec czas ten przyiąciel nie- 
szczęśliwych wymierzaiący «wolna niemylną 
sprąwiedliwość, wziął i ten spór na siebie. 
Już miiały lata namiętności  Śiążęcia, a 
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z prrybywaiacą siwizna zaczęła i ludzkość 
nabierać u niego nieiakiey wartości. Na 
grobem ieszce obadziła sią w nin chęć ogla“ 
dynia przyiaciela swoiey młodości. — Ażeby 
ile możności wynagrodzić starcowi tę krzyw” 
dy; która wyrządził mężowi, zaprosił po przy” 
iacielshu wygoaùca do Oyczyzny, do której 
iaż G...goserce od dawna wzdychało  Czałe 
było zobaczenie się, gorące i szczere przywie 
tanie, iah gdyby!się ed wczoray dopiero roże 
łączono. — Xięże spoczywał uważnym okiem 
na twarzy, htóra mu tak była znaioma, a tee 
raz się stałą obop; zdawało się iakgdyby li- 
czył zmarszczai, które sam na niey wyrył. Tro% 
skliwie szukat ón w twarzy starca ulubionych 
rysów młodzienca, lecz nie znalazł czego prať 
grat. Przymnuszano się do oschłey ufności: 
Ale wstyd i boiażh rozłączyły na zawsze ich 
serca. Widok  przypominaiący  Xiążęcii 
prędkosć uie mogł mu bydź przyiemnymi 
a G.... nic mogł kochać sprawcę swoich nie- 
szczęść. Jednak wesoło i spokoynie pozierał 
na przeszłość iak na przebyty,nieprzyiemny sen. 
Wkrótce nyrzeno G.-...go w pośiadło* 
ści wszystkich wprzody piestowanych dostoy= 
ności, a Xiąże ukrywał swoią niechęó, ażeby 
go za przeszłość świetnie wynsgrodził. Ale 
czy mogt runa wroci nsgad i servo, hiure zaa 
Kkrwawił i do uciech życia nie zdatnym uczy< 


nit? Czy mogł mu wrocić lata nadziei ? ale 


bo wynaleść szczęście, htóreby znękanemu 
starcowi choć w części wynagrodeiło kray- 
wdę wyrządzona w iego miodym wieku. 
Jeszcze lat 19 używał G.... pogodne- 
go wieczora ż,cia swego. Ani lata uni prze- 
ciwne tory ne znisczyły wnim siły nam ę- 
tności ani przycmiły w nim wrodzoney węso- 
łości. W siedemdziesiątym ieszcze rehu u- 
ganisł się za cieniem dobra, kióre w dwndziee 
stym rzeczywiście posiadał. Umarł nakoniec 
iako Dowodzca twierdzy*'.* gdzie więźniów 
stanu trzymaią. Myslećby należało , że 
się z nimi z ludzhościa obchodził, którey 
szaconhu na samym sobie doświadczył. Wca= 
le nie! postępował sobie owszem z nimi 
serowo i podług swego widzimisię a gwał- 
towność gniewu przeciw iednemn z onyćhże 
wpędziła go do grobu w ĝo roku życis. 
Jes 2. M 
Sprostowanie 
W przeszłym numerze Rozmaitości na strone 
niey 4 po wierszu: „, Raezgo zachować chwilę 
ku własncy potrzebie, (czytay) „Jako Polak i U- 
rzędnik głos, wznoszę do ciebie, 
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Bedakcyia F, Kraittera. — Drukiem J. Pillers. 


